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widok publiczny. Najpierw po 
wstaje „Scisły nadzór" i na 
zamówienie Louisa Jouveta 
- „Pokojówki". Ich wystawie 
nie otwiera seri~ skandalizu­
jących przedstawień. 

Genet wykwitł w ważnym 
dla nowoczesnej ery dramatu 
i teatru momencie. W 1950 ro 
ku pojawił sie Ionesco z .. LY 
•Il łpiewaczką", w trzy lata 

dywidualnego· przekroczenia 
granic własnej tożsamości i 
zmiany skóry zgodnie z naj­
skrytszymi marzeniami. Bunt 
jest takim samym aktem prze 
kształcenia obrazu, tylko że 
dokonywanym zbiorowo. Bur­
del i rewolta nie tak rzadko 
są pokazywane razem i rów­
nocześnie. U Geneta zabieg 
ten służy identyfikacji tęskno 

ne przez siebie role.„ społecz­
ne. Reżyseruje je dla przycho 
dzących mężczyzn Irma. Dziew 
czynki grają razem z bywal­
cami burdelu. Na życzenie mo 
gą być Złodziejką dla fałszy 

wego Sędziego, rasowa Kla­
czą przy quasi-Generale, a na 
wet świętą Teresą; nakładają 
kostiumy, zabierają rekwizy­
ty i udają .iię do odpowied-

Musiał~T ź coś gorzkiego 
już w o e. Był nieprzysto 
sowany o życia, społecznym 

bękartem. W wieku dziesięciu 
lat z0stał po raz pierwszy os­
karżony o kradzież i umiesz­
czony w domu poprawczym. 
Potem włóczył się po całej 
Europie (zawędrował nawet 
do Polski), prowadząc żywot 
przestępcy, ów złodziej, ho­
moseksualista i donosiciel za 
czął w więzieniu pisać. Jego 
literatura, od debiutanckiego 
„Dziennika złodzieja" (opubli 
kowanego w 1949 roku) jest 
mocną, gorzką opowieścią 
wziętą z lekcji życia. Mylił­
by się jednak ten, kto szuka 
w więziennych zapiskach skru 
chy. To literatura bez wyrzu­
it>w sumienia, bez litościwej 
chęci usprawiedliwienia'. Obra 
ay jakie przywołuje nie mają 
w sobie ani tragizmu, ani 
l:.untu przeciw losowi, ani na­
wet poczucfa ohydy -istnienia. 

Ten bezczelny Genet 

Genet. nie bez poważnych 
powodów, potępiał społeczeń­
stwo, z którego został wygna­
ny i stworzył równie obrazo­
burczy teatr. O ile jego 
pierwsze utwory, kojarzące 
się z twórczością de Sade'a, 
nie wychodziły z obszaru lite 
ratury niemal podziemnej, 
teau wyprowadził Geneta na 

pótniej miała ;n1e)sce pra­
premiera „Czekając na Godo­
ta" i wreszcie w 1956 wyrósł 
„Ballron". Te trzy zdarzenia 
to rewolucja, której obszarów 
działania. w niemal trzydzieś­
ci lat później. nie możemy 
być do końca pewni. Stąd, mi 
mo iż „Balkon" zustał wysta­
wiony, po rai: pierwszy, w 
Paryżu w roku 1960, przez an 
gielskiego re:!ysera Petera 
Brooka; fakt ten. w wielkiej 
historii teatru, wydaje się 
jeszcze bardzo świeży. 

Sztuka Geneta dzieje się 
na dwóch, paralelnych. pla­
nach: bu;rdelu i buntu. Pierw 
siy mleśei w sobie pró~ in-

ty do przeobrażeń w skali 
mikro i makro, czyli jednostkf 
i społeczeństwa. 

Dom złudzeń, który ogląda­
my w kolejnych obrazach 
„Balkonu", spełnia wszelkie 
życzenia klientów. Jak się o­
kazuje nie są one wyłącznie 
chęcią zasmakowania erotycz 
nego wyrafinowania. Sięgają 
o wiele dalej, mając podłoże 
nie tyle naturalnego wyuzda­
nia. co psychologicznie uzasad 

· nionej chęci empatii. Jest ona 
identyfikującym wczuwa­
niem w inną osobę, związa­

nym ze zmienianiem kondycji, 
osobowości. Bohaterowie „Bal 
Ironu" marzą, by grać wybra-

nio zaaran:l:owanych przestrze 
ni pakoL 
. Co się stanie, gdy rewolu­

cja umożliwi postaciom ze 
świata Wielkiego Balkonu, 
występującym dotąd w wyma 
rzonych wcieleniach, pozostać 
w nich naprawdę, zmieniając 
marzenie w rzeczywistość?! 

Z niebezpieczeństwami „Bal 
konu", mającymi co najmniej 
trojaki charakter: obyczajo­
wy, religijny i polityczny, 
zmierzy się Ryszard Major. 

A Genet? Ma już prawie 75 
lat. Rzadko udziela wywia­
dów. Jeszcze dziesięć lat te~ 
mu zwierzył się r~aktorowi 
tygodnika „Die Zeit", ża nie 

lubi Brechta, czyta „Braci 
Karamazow" i ciągle okradają 
go młodzi chłopcy„. 

RENATA DYMNA 
Teatr „Wybrze~e" w Gdańsku. 

Jean Genet - „BALKON". Prze 
kład : Marla Skibniewska 1 Jerzy 
Lisowski. 

Premiera d n ia 17 listopada 1985 
r„ o godz. 19 w teatrze na Tar­
gu Węglowym. 

Re:!:yserla: Ryszard Major, sc t ­
nografla: Jan Banucha, muzyka 
Andrzej Głowiński. 

Obsada: Jerzy Łapiński (Bis-
kup), Henryk Sakowicz (Sędzia), 
Zbigniew Olszewski (Kat Artur). 
Stanisław Michalski (Generał). 
Henryk Blsta (Komendant Poli­
cji), Ryszard Moskaluk (Stary), 
Ryszard Ronczewskl (Roger). 
Adam Kazimierz Trela (Mężczyz­
na), Waldemar Gajewski (Jeden 
z buntowników), Florian Stanlew 
ski (Wysłannik), Andrzej Szaclłło 

(Fotograf I), Igor Mielczarek (E'o 
tograf li), Jarosław Tyrański (Fo 
tograf III), Stanisław Dąbrowski 

(Zebrak-Nlewo1nik), Nina Grud­
nlk (Irma-Królowa), Dorota Ka-
lak (Kobieta), Tomira Kowalik 
(Złodziejka), Ewa Kasprzyk 
(Dziewczyna), Joanna Bogacka 
(Carmen), Małgorzata Ząbkowska 

(Chanta!), El:!:bleta Goetel (Ruda 
Dziewczyna) oraz Zbigniew Al­
brecht, Grzegorz Chrapkiewicz, 
Jerzy Dąbkowski, Jerzy Gorzko, . 
Wojciech Kaczanowski, Krzysz­
tof Matuszewski, Jacek Mikołaj­

czak, Ryszard Moskaluk, Edward 
Ohn.a, Maciej ·szemiel. 


